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Osobistość, ktrej dnie i uczynki mają być w tym piśmie uwydatnione, a życiorys przytoczony, nosi imię Ryszard, nazwisko  Nienaski. Rodzina tych mianowicie Nienaskich (bo są, jakoby, i inni) pochodzi z Litwy, a rodowd swj wyprowadza, jak to zwykle w tamtych stronach bywa, z jakowychś giedyminowskich kniaziw. Skoro jednak Ryszard Nienaski nie zagłębiał się sam w owe giedyminowskie ostępy, oczerety i mroki  skoro nie wydobył stamtąd i nie przyczepił do swego nazwiska żadnego przydomka ani nazwy herbu (jak to znowu nagminnym sposobem praktykuje się w Koronie)  to nie ma powodu rozkopywania owego kurhanu zamierzchłej Nienaskich władzy a sławy. Inne natomiast tradycje rodzinne, znacznie bliższe, ale daleko mniej olśniewające, ktre nie pozostały bez wpływu na ukształtowanie się usposobień i temperamentu tego bohatera, muszą być tutaj wzięte pod uwagę.


Ryszard Nienaski nie widział nigdy na oczy dziada swego Mikołaja, dziedzica mitycznych Nienasyciszek  pl, lasw, pastwisk, błot, jezior  ktry onego czasu własnymi końmi rozstawnymi w świat na Europę jeżdżał, utrzymywał liczny dwr strzelcw, dojeżdżaczw, leśnych, lokajw, kucharzw  konie, sfory psw, a przede dworem niedźwiedzie i wilki na łańcuchach.


Tenże dziad, gdy przyszła pora, po stracie całego majątku do ostatniego szeląga, ruszyłw brodiażce, na poły bosy, w wielką drogę, w odwrotną polską drogę, dzwoniąc żelazem z uśmiechem rwnie jak dawniej wyniosłym, zarabiać na kawałek nędznego chleba dla wyżywienia rodziny, już to jako cieśla, już jako bednarz, w potrzebie mularz lub dźwigacz ciężarw. Z uśmiechem w światłych, giedyminowskich oczach, z pogodą na starym obliczu, wytrwał aż do ostatniej chwili wierząc, że taki  przyjdzie czas...


Rzucamy tu, oczywista, najoglniejszą kresę tego życia, nie wdając się bynajmniej w szczegły. Notujemy tylko to, co z całego człowieka zostało w zamierzchłej klechdzie domowej, w gorzkim szepcie ponocnym, w pobieżnym wersecie o cierpieniu panw, co brodiażką i żelazem odkupili grzech rodowy i jaśni jako aniołowie stanęli twarzami ku przyszłości.


Ojca swego, Aleksandra, Ryszard Nienaski pamiętał doskonale, choć go niewiele zaznał. Ten to Aleksander był głwnym sprawcą ruiny i kary całego rodu. Odpokutował.  Stanął na drewnianym podniesieniu i wyciągnął już był głowę, ażeby zobaczyć, jaki jest i jak się przedstawia świat poprzez nowoczesny okular polski. Na szczęście, dawne rozległe stosunki i pokrewieństwa  stare, na poły wygasłe moce miłości i przyjaźni odwrciły i cofnęły tę głowę ku tej stronie świata. Poszedł, rwnie jak ojciec, podzwaniać w uszach barbarzyńcw żelazem na wielkim gościńcu odkupienia.


Po upływie ośmiu lat cofnięty został z wygnania i otrzymał zezwolenie na pobyt najprzd w granicach Cesarstwa, pźniej  nawet w Warszawie.


Początkowo obywał się niemal bez odzienia i zupełnie bez mieszkania. Ażeby uniknąć noclegu pod ławką ulicy, sypiał w pracowni wspłpowietnikw-Litwinw, malarzy  czyli, po prawdzie, na rozległym strychu z grnym oświetleniem.


Ten przestwr miał w rzeczy samej niejakie światło, padające poprzez brudne szyby i zadymione śniegi, lecz nie był opalany, więc pan Oleś Nienaski musiał się rozgrzewać, jak umiał. Przyzwyczajony do mrozw nie lada jakich, zawijał się szczelnie w draperie, w strzępy delii hetmańskich, w łachmany kontuszw i ornatw, w rżne stylowe firanki, niezbędne (podwczas) do produkowania dzieł sztuki, nakrywał się starymi kiczami i z jakimś regimentarskim, generalskim, tureckim czy ekonomskim siodłem pod głową spał jak zabity. Gdy artyści ze swych legowisk nadciągali do wsplnego miejsca twrczości, długo nieraz i hałaśliwie musieli kołatać, nim pan Oleś zdecydował się na wybrnięcie z ornamentw przeszłej potęgi i drzwi otworzył.


Witał ich wtedy okrzykiem radośniejszym niż promień słońca, i śmiechem trzaskającym jak mrz siarczysty.


 A co, braciaszkowie, zaspawszy?... Jakie słońce, co za poranek! Jakże piękne jest życie, ach, jak wesołe! I jak dobrze zrobili tamci, voyons, wtedy, że nie powiesili  a? Szczerze wam mwię... Ot, ja w Warszawce, ot, ja między wami  i jeszcze taki poranek!


Łatwiej jednak było podwczas w Warszawce o uczucie bezprzedmiotowej radości z racji pobytu w obrębie jej rogatek niż o znalezienie na tejże przestrzeni choćby najmniejszej kromeczki chleba.






















































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































Lesen Sie weiter in der vollständigen Ausgabe!
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